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Rodacy! = O P o lsko  m o ja f Tu m asz sw oją  w artą !
S il góra resz tą , gdy zn ikąd  pom ocy...

H  Nasz z n a k : B ł y s k a w i c a !  B a r w a :  W i ś n i o w a !  H a s ło :  N a p r z ó d !  M 
M N a r o d o w o - S o c j a l i s t y c z n a  P a r t j a  R o b o t n i c z a .  M Staw iam y w szystko — na tę JED N Ą . K A R T Ę !

P o la c y !
Kupujcie u P o l a k ó w !  
Kupujcie w yroby tyiko 

p o ls k ie !

Gdzie
kupować.

H U R T E M :

Artykuły
s p o z y w czo -k o lo n ja ln e

i .
„ O d r o d z e n i e " ,
S o s n o w ie c ,  ul. T a r g o w a  1.

2 .

„ M o h o r l “ ,
S o s n o w ie c , T a r g o w a  20 .

D E T A L :

Artykuły
k o lo n ja in o -s p o żyw c ze

i .
Fr.  C h a ła t ,

S osnow iec, M o d rze jo w s k a  3 0 .
2 .

Jan Godlewski,
Sosnow iec, ul. i.ngieboóska 3. 

T e le fo n  Ns 9 -8 5 .
3 .

Stan. Jankowski
S osnow iec, ul. P iłsu d skieg o  16.

W in a ,  w ó d k i,  l ik ie r y ,  
tyionie _  .

i .
Jan C h o i ń s k i ,
Sosnow iec, M o d rze jo w s k a  4 3 .

Piekarnie:
1-

H W a w e 1“
L e c n  D z i o r d z i ń s k i  
Sosnow iec, W aw el 9, te l. 12-94

W o d y  g a z o w e ,  hurtem
1-

E. K o s m a l a ,
S osnow iec, O rla  12, te i. 2 -8 5 .

W e d l i n i a r n i e :
1.

Józef Koss i S-k
Sosnow iec, ui. W a rszaw ska  14,

S p e c ja ln o ś ć : 
wyroby żywiecki i turystyczne

2 .

A. K ę d z i e r s k i
W ę dlin iarnia  i ja d ło d a jn ia . 

P iw o  na m iejscu. 
Sosnow iec, ul. 3 -g o  M aja  21. 

te lef. 14 -8 7 .
3 .

S p rz e d a ż  w ę d lin  i m ięsa

Jan Hepek
Sosnow iec, 1-go M aja  Ns 3 6 .

Telefon Ns 9-30.
Codziennie świeże wędliny.

R o w e r y  i ich  c z ę ś c i ,
1.

S k le p  fa b ry czn y

K a r o l  B a r a n ,
S o s n o w ie c ,  ul. Prez,  M o Ś liW  

kiego 15, te le fo n  Ns 7 -8 2 .

O b u w i e :
1.

Ł u c z y ń s k i ,
S osnow iec, ul. W a rsza w ska  10*

2 .
Starosteccy,

S osnow ic ul. W a rsza w sk a  12.

G d zie  p ra ć  b ie l iz n ę ?
44B ł ą k i t“

Sosnow iec, M o d rze jo w s u a  3 0 , 
H a le  „ R o zw o ju  “ w  p o d w ó rzu .

Po podpi.s?niu paktu 4-ch.
Co przynosi prasa zagraniczna.

P a k t  4-ch  je s t  faktem  dokonanym  

Co m yśli o pakcie Francja.
Havas podaje ,  iż w m niem aniu 

rządow ych kół francuskich , parafo­
wanie paktu 4-ch  stanowi pierwszy 
etap odprężenia europ e jsk ie j  sytuac ji  
politycznej.

J e s z c z e  przed podpisaniem  o s ta ­
tecz n eg o  paktu, zo stan ą  wznowione 
rokow ania, by u sta lić  zn aczen ie  prak­
tyczne  paktu. R okow ania  te  będ ą  do­
tyczyły również poprawy stosunków  
francusko-w łoskich oraz stosunków  
W ło ch  z M ałą E n tentą .

W najbliższej przyszłości, albo po 
podpisaniu paktu przez F ra n c ję ,  rząd 
francuski wznowi i potwierdzi w li- 
i>cie, skierowanym  do rządów M ałe j 
En tenty , zapewnienia i gw arancje, j a ­
kim wyraz dał niedaw no w sw em  prze­
mówieniu w G enew ie Paul B o n co u r .  
W szystkie narody, związane z F ra n ­
c ją  traktatam i, o trzym ają  podobne 
zapew nienia.

A n g lja  je s t  obojętna.
Aczkolwiek dzienniki londyńskie 

w d ep eszach  z Rzymu obszern ie  opi­
su ją  parafow anie paktu 4 -ch  m o ­
carstw  i p od a ją  jego  tekst , to  jednak 
2 wyjątkiem „Daily T e leg rap h ’a “, ża­
den z dzienników londyńskich nie za­
m ieszcza artykułu, k o m en tu ją ceg o ,2na- 
czer.ie parafow anego paktu. Dowodzi 
to, jak  o b o ję tn e  je s t  stanow isko bry­
ty jsk ie j opinji publicznej w obec  pak­
tu, do k tó -eg o  tu zresztą  nikt pow aż­
nego zn aczenia  nie przypisuje.

Arcyksiąże O tto  na tronie?
Angielskie pisma donoszą, że 

w p-zyszłym  tygodniu O tto  ma o b ją ć  
w B u d ap eszc ie  tron  węgierski, 2! - le t ­
ni arcyksiąże  od lec i  rzekom o aero p la ­
nem z Zurychu.

Krok ten  u zyskał p od obno ap ro­
b a tę  nietylko u cesa rz o w ej Zyty, ale 
i czynników rządowych węgiersKich  
i w łoskich.

Z Kraju-
Skazanie rotm istrza  re ze rw y  
na 5 lat więzienia za d zia ­

łalność komunistyczną.
Sąd  Okręgowy o g ło si ł  onegdaj 

wyrok w p ro ce sie  komunistycznym, 
na cze le  którego s ta ł  rotm istrz  rezer­
wy, Strzeszew ski.

Są d  skazał Strzeszew sk iego  na 
5  la t  więzienia, Sz u lca  i M a n r ę  po 
4 la ta  więzienia, zaś oskarżonych  Mil- 
grama i Szapirę  uniewinnił.

O płaty szkolne 
za  dzieci u r z ę d n ik ó w  nie będą 

zw ra c a n e .
P ocząw szy  od roku szkolnego 

1933-34 nie będ ą  pracow nikom  p ań­
stwowym zw racane opłaty , u iszczane 
za naukę dzieci w prywatnych szko­
ła c h  o g ó ln o k sz ta łcą cy ch  i z a w o d o ­
wych.

W strzym anie w ypłacania  op łat  
szkolnych nastąp iło  z przyczyn bu­
dżetow o - skarbow ych.

Kurczenie się handlu.
O skurczeniu  się  handlu i kryzy­

sie  p rzedsiębiorstw  handlow ych świad­
czy fakt, że w toku b ieżący m  w o k re­
s ie  od 1 m a ja  według statystyk  urzę­
dowych og ó łem  wykupiono o 20 ty ­
s ięcy  św iadectw  przem ysłow ych mniej, 
niż w tym że okresie  roku pop rzednie­
go. —  O g ó łem  w b i.  wykupiono 
538.581 świadectw, gdy w roku 1932 
wykupiono św iadectw  558.089

Sp ad ek  ilości wykupionych świa­
dectw przedsiębiorstw  handlow ych za­
znaczył się na te re n ie  wszystkich wo- 
jew ódz w m niejszym  lub większym 
stopniu, jednak silniej w województwie 
lwowskiem. Je ż e l i  chodzi o m iasta  to 
naogół m iasta  większe l icz ą ce  ponad 
100 tysięcy  m ieszkańcó ' ucierpiały  
m niej,  niż reszta  terenu . S ą  naw et ta ­
kie, w których  wykupiono świadectw 
w ięce j niż w roku ubiegłym. S ą  t o : 
W arszaw a (25.573 w r. <932 i 25.199 
w r. 1933) C zęstoch ow a, Poznań , Gru­
dziądz, Toruń, B ie lsko  i Lwów.

Zamawiam dziennik

„ J E D N A  K A R T A ’

Imię i nazwisko

Dokładny adres

Kwotę 2 zł. jednocześnie w płacar 
na konto P. K. O 304 310

Do Administracji Dziennika

„ J E D N A  K A R T A ”

S o s n o wiec,
ul. D ę b l i ń s k a  1.

N iem cy n ie za d o w o le n i.
Dzienniki, om aw ia jąc  pakt 4-ch , 

a k cen tu ją  m om en t pew nego ro z cz a ­
rowania z powodu nieuwzględnienia 
szeregu postulatów  niemiecr ich.

P r a s a  hugenberow ska nazywa 
pakt „rozwiązaniem tym czasow em ", 
k tó re  stanowi jednak znaczne od ch y ­
len ie  od m etod  polityki Ligi N aro­
dów.

P rasa w ło s k a  za ch w yco n a .
P ra sa  w łoska pławi się w za­

chw ycie nad Mussolinim, który miał

Co Narodowy Socjalizm daje kobiecie
jako pracownicy, jako żonie i matce.

Rew olucja Hitlerowska u t w i e r d z a  
z niesłychaną energ ją funaamenty swej 
władzy.

Ostatnio zajęto się szczegółowo kwe- 
stją roli kobiety.

Hitleryzm nie neguje uprawnienia po­
litycznego kobiet. Zdaje on sobie dosko­
nale sprawę, że przedewszysrkiem kobie­
ty są niesłychanie ważnym czynnikiem 
i mogą one niejednokrotnie przeważyć tę 
lub ową szalę

Pierwszym etapem jest ustawa o służ­
bie domowej, wprowadzająca szereg zmian 
zasadniczych. W edle ustawodawstwa do­
tychczasowego, przypominającego n a s z e

„uratow ać kulturę e u ro p e jsk ą"  (do- j ustawodawstwa socjalne, pracobiorca pła
słow nie w „Popolo  di R o m a ") . i

cił od służby domowej opłatę miesięczną
do kasy chorych, wynoszącą około dzie-

W  n a jb l iż s z y m  c z a s ie  w y d am y  nu m er p ro p a g a n d o w y , w p ow ięk ­
s z o n e j  i lości eg z e m p la rz y .

Kupcy i rzem ieś ln icy  p olscy  m a ją  w y ją tk o w ą  o k a z ję  do ro zp o ­
w sz e ch n ie n ia  sw oich  to w a ró w  i sw o ich  usług.

„ Jed n a  K a r t a " ,  ja k o  je d y n y  polski d z iennik  n a r o d o w o -so c ja l is ty c z -  
ny, p rz e s ta ła  b yć  p ism em  lo kalnem  Ś lą s k a  i Z a g łę b ia .  R ozchodzi s ię  po 
c a łe j  P o l s c e !

O g ło sz en ia  do nun.eru p r o p a g a n d o w e g o  p r z y jm u ją  n a sz e  ad m in i­
s t r a c je  w K a to w ic a c h  (K ra k o w sk a  46) i w So sn o w cu  (D ę b liń sk a  1) oraz  
p iśm ien n ie  upow ażnien i p rz e d sta w ic ie le

Polska nie zapiać! raty długów wojennych.
poprzedniej raty w dniu 15 grudnia 1932 
roku i których sytuacja gospodarcza od 
tego czasu się nie poprawiła, beazie zmu­
szonych i tym razem nie aokonać zapłaty.

Do rzędu tych państw należeć będzie, 
lak słychać, również i Polska.

Jak wiadomo, dnia 15 czerwca przy­
pada rata płatności Ameryce długów wo­
jennych i reljefowych. W obec tego, że 
ze strony Stanów Zjednoczonych me po­
czyniono żadnych kroków w sprawie 
uregulowania sposobu płatności tych dłu- 
gó,w, cały szereg państw, które nie uiściły

( IŻydzi o „polskim Hitlerze1
S a m o o b ro n a  p rze d  „ p o d p a la c za m i1* s tc re g o  ładu  —  to  nakaz

n a ro d o w y .
W iszące  nad głowami żydostwa 

n iebezpieczeństw o pow stania n aro ­
dów aryjskich do walnej z niem roz­
prawy, pow ażnie zan iep okoiło  żydów. 
P rzeczuw ają  oni, że ruch, jaki się za­
cz ą ł  wśród sp o łeczeń stw  aryjskich, 
m o że  m ieć  dla nich ka tastro fa lne  na- 
stępsfwe

Żydzi w P o ls ce  z niep okojem  o b ­
serw ują rozw ój Narodowego S o c ja l i ­
zmu, spodziew ając się zupełnie słusz­
nie jego  rozrostu.

Żydowski „M om ent" porusza roz­
wój judofob ji wogóle, a w P o ls c e  w 
szczególności.  Zdaniem  jego m ożna 
twierdzić, że w roku b ieżącym  ruch 
ten  znacznie  się wzmógł i wciąż w’ka- 
tastrofalnym  dla nich tem pie wzrasta.

„Polska szuka swego Hitlera, aby 
dał on je j  swój stuprocentow y wyraz. 
Miodzi wyczuwają, że ruch przeciw- 
żydowski nie je s t  oczyszczony. J e s t  
to  je sz cz e  m ieszanina nastro jów , tra- 
dycyj, przyzwyczajeń"...

P o  pewnym czasie  „h itler polski' 
zjawi się, lecz  będzie on różnił się 
od Hitlera n iem ieckiego:

„Program jego będzie  rozwinięty 
we wszystkich szczegółach ...  Wyliczy 
on wszystkich żydowskich dziennika­
rzy, finansistów, dyplomatów, którzy 
występowali przeciw P o ls c e  dziesiąt­
ki ‘la t  temu. Z te g c  wyciągnie on 
wnioski"...

Wnioski te  będ ą  ostro  uwypu­
klone:

„Te wnioski będ ą  o s tro, na spo­
sób hitlerowski u jęte :  wyniszczyć, wy­
pędzić, zdławić, gdyż m ło d e  p o k o r ­
nie lubi s ły szeć  o s t -e  i c ię te  o k re­
ś len ia" .

W N iem czech  W e s t ja  żydowska 
nie je s t  dla kraju tak n iebezpieczną 
jak w P o ls ce .  T u ta j bow iem  żydzi 
stanow ią 10 proc. ludności:

„Naturalnie 100 proc. an ty sem i­
tyzm w P o ls c e ,  gdzie żydzi stanow ią 
10 proc., je s t  m acerja łem  w ybucho­
wym dla kraju. T o  stwarza walkę 
wśród ludności, to  podkopuje kraj, 
porządek, każdą norm alną funkc ję  
sp o łeczeń stw a".. .

„M om ent" zapom niał, jak  przed 
laty ośmiu określił ro lę  żydów w pań­
stw ach  eryjsKich, n ie jak5 S.-ul Wag- 
m an ła m a ch  „Naszego Przeglądu"

„Na w szystkich barykadach  swoich 
, i ob cy ch  —  stoimy, żywe pochod nie  

rewolucji.
„Swój ogień, płom ienny krzewimy, 

podkładamy pod lamusy p rz e sz ło ść5, 
my, p o d o alacze  starego ładu".. .

Tak  pisał Srul Wagman, redaktor, 
cz ło n e k  loży „B n ei-B rith "  jak  i Heft- 
man

Czy sam o o bro n a  przed „podpala­
czam i" nie je s t  prostym  naknzerrr na­
rodow ego bytu? K — z.

Dalsza redukc a budżetu.
W  kołach finansowych utrzymują, że 

w najbliższym czasie oczekiwać należy 
dalszej emisji bonów skarbowych.

Niezależnie od tego wypuszczona 
będzie we wrześniu zapowiedziana pod­
czas sesji budżetowej przez ministra skarbu 
dr. Zawadzkiego, pożyczka wewnętrzna

w kwocie 100 miljonów zł., która ma oyć 
użyta na cele inwestycyjno - budowlane.

Ponadto, jak  słychać, przy prezydjum 
rady ministrów utworzona ma być specjal­
na kom isja na rozpatrywanie możhwuści 
dalszej redukcji budżetu.

Wybuch zniszczy! dziesiątki samolotów.
W H am am atsa n astąp ił  wybuch 

prochowni.
Eksp loz ja  z n i s z c z y ł a  przeszło 

50 sam olotów , trzy składy am unicji, 
m agazyn prochu, zbiorniki benzyny 
oraz .iczne zabudowania publiczne.

Śledztw u w sprawie wybuchu pro­
chow ni u jaw niło , że był on dziełem

zam achu  kom unistycznego. Z a m a ch o ­
w iec w ubraniu rob otn iczem  d o sta ł 
się w ODręb składów  i rzucił b o m bę 
w dziale, w którym  znajdow ały się 
wielkie zapasy bom  lo tn iczych . Wy­
buch spowodował śm ierć 30-ciu osób. 
W edług prow izorycznych obliczeń, 
straty  o ce n ia ją  na 5 m iljonów jen.

Targi Katowickie św iadczą  c naszej żywo 'nuśc i .
Że Targi K atow ickie  sku teczn ie  

sp e łn ia ją  sw oją  ro lę  ożywienia rodzi­
m ego har.dlu, świadczy d o b i t n i e  
ogrom na frekw encja , jak ą  bez przer­
wy c ieszą  się o b e c n e  Targi. D y rek c ja  
Targów, uwzg’ęd n ia jąc  życzenia wy­
staw ców , przedłużyła Targi do n ie­
dzieli, 11 L m .  w łącznie . C odziennie 
n apływ ają  m asy z różnych  stron G ó r­
nego Ś lą sk a  i innych dzielnic Polski, 
by nasycić  swa oczv bardzo efeKtow- 
nie i z ogrom ną z n a jo m o śc ią  rzeczy 
urządzoną wystawą

Chło dne i dżyste dnie nie wstrzy­

m ały  tego  ruchu. P rzez  cały  dzień 
przew ija ją się przez ha lę  wystawową 
i wzdłuż stoisk  falang5 ludzi, podzi­
w ia jący ch  osta tn ie  zd obycze wytwór­
cz o śc i  kra jow ej. Każdy krok uczynio­
ny naprzód przynosi zw iedzającym  
m ila  dla oka i ducha rozrywkę. D a je  
zw iedzającym  m o ż n o ść  zapoznania się 
z ciekew em i i praktycznem i w ytwora­
mi produkcji kra jow ej. Dumni m o ż e ­
my być z p ostęou , która  da je  nam 
p o czu cie  siły od nośnie  sk u teczn e j 
kon ku ren c ji  z wytworami zagranicz- 
nemi

Skazanie dyrektora zagranicznej fabryki w Częstochowie.
Sąd  Okręgow y w C zęsto ch o w ie  dectw  przem ysłow ych, 

rozpatryw ał ciekawy p ro ce s  przeciw­
ko generalnem u dyrektorowi fran cu ­
skie j fabryki „P elcerów " oraz proku­
rentowi Marbutowi, którzy założyli 
so b ie  fabrykę, nie wykupując śwla-

D yrektora  firmy zagraniczne j sk a ­
zano na karę 13.800 zł. z zam ianą  na 
6 m ies ięcy  aresztu  i 1.380 zł. kosztów  
sądow ych.

P ro k u ren ta  sąd uniewinnił.

sięciu procent m iesięcznej pracy praco­
biorcy. W skutek tego ciężaru, oszczędne 
gospodynie niemieckie przyszły do prze­
konania, że można się obyć bez służby 
domowe,, zwłaszcza w wielkich miastach, 
gdzie doskonałe urządzenie techniczne, 
niesłychanie ułatwiają prowadzanie gospo- 
aarstwa. W  rezultacie liczba bezrobotnych 
służących dochodzi obecnie w Niemczech 
do 200  tysięcy.

C hcąc przeciwdziałać temu stanowi 
rzeczy, rząd wyda obecnie dekret, kasu­
jący opłatę od służby domowej na rzecz 
kasy chorych. Jest rzeczą pewną, że bez­
robocie wśród służby domowej po zarzą­
dzeniu w sprawie Kasy chorych zmaleje 
znacznie.

Hitleryzm wychodzi z założenia, że 
kobieta winna być przeaewszystkiem żo­
ną i matką.

Rząd Hitlera wydał obecnie zarzą­
dzenie, ułatw iające szerokim masom wcho­
dzenie w związki małżeńskie. Istota za­
rządzenia polega na tern, że. rząd f.nan- 
suje w pewnym stopniu małżeństwa lu­
dzi niezamożnych. W  myśl przyjętej przez 
radę ministrów ustawy, ministerstwo skar­
bu udzielać będzie kandydatom do mał­
żeństwa ze sfery robotniczej lub pracow­
niczej, m ałżeńskich pożyczek bezprocen­
towych w wysoKOści tysiąca marek.

Rząd spodziewa się, że dzięki tvm 
pożyczkom w najbliższej przyszłości za­
wartych zostanie około 150 tysięcy mał­
żeństw, któie dotycłiczas nie docłiodziły 
do skutku, ponieważ kandydaci do mał­
żeństwa nie mieli pieniędzy na urządze­
nie się. W  daiszym ciągu rząd liczy na 
to, że nastąpi ożywienie na r/nku mie­
szkaniowym, że polepszy się koniuktura 
w tych wszystkich przedsiębiorstwach han­
dlowych i przemysłowych, które są zwią­
zane z gospodarstwami domowemi.

Rząd Narodowych Socialistow  w Niem­
czech funkcjonuje tak świetnie, że już 
najbliższe m iesiące przyniosą klasie pra­
cu jącej wogóle, a kobietom w szczegól­
ności, upragnioną zmianę społeczną.

Kobiety-Polki winny zrozumieć do­
niosłość powyższych zmian i c z y n e m  
poprzeć dążenia N. S  P. R

Ze śwfgtg
B o m b y  w  H iszp a n ji .

W  ostatnich dniach dokonano w Hisz­
panji paru zamachów bom bow ych: m. in. 
na ratusz w Kadyksie. na pewną kawiar­
nię w Grenadzie, na posterunek policji 
w Melilli i na fabrykę ceram iczną w Bar­
celonie.

R e w iz ja  w  d o m u  „ G e rm a n ii" .
O negdaj w Paryżu policja dokonała 

szczegóiow t; rewizji w domu akademików 
niemieckich „ G e r m a n i a ”. Stw ieidzono 
łączność z organizacjam i hitleruwskiemi 
w Rzeszy.

P o ż a r  te a tru  w  G d a ń sk u .
W  Gdańsku spalił się doszczętnie 

największy i najstarszy teati kabaretowy 
„ S ca la " ; straty wvnoszą 1 mdjon gulde­
nów, pożar powstał na SKutek krótkiego 
spięcia. '

S p ise k  h it le ro w s k i w  w o js k u  
austrjackiem .

W  W iedniu aresziowano 70  hitlerow­
ców, przeważnie wojskow ych; oskarżeni 
są oni o należenie do nielegalnej orga­
nizacji.

K a te d ra  za  100 m ilio n ó w .
W  obecności delegata papiesKiego 

kardynała M ac Rory i olbrzymim napły­
wie wiernych odbyła się tu uroczystość 
położenia kamienia węgielnego pod bu­
dowę now ej katedry w Liverpoolu. Koszty 
buaow y wyniosą około 10C m iljonów zł.

G o rk ij  na ło ż u  śm ierci.
W  M oskwie krążą pogłoski o bardzo 

groźnej cnorobie Maksyma Gorkija. Pi­
sarz ma być umierający.

M ezalja ns.
W  magistracie w Lozannie wywie­

s z o n o  ogłoszen.e następujące: I s t n i e j e  
obietnica małżeństwa między księciem 
Austrji don Alfonsem, Piusem , Krystynem, 
Edwardem Franciszkiem , Antonim, W e- 
nantym de Bourbon Bottevbery. bezzen- 
nym, narodowości hiszpańskiej, a Edel- 
wirą, Ignacją, Adrjanną Som podro -  O cejo, 
narodowości kubańskiej. W  ten sposób 
ogłaszane są zapowiedzi przez urząd 
stanu cywilnego. Narzeczona jest córką 
bogatego plantatora z Kuby.

B e zro b o c ie  w e  W łoszech.
W edług danych statystycznych, ogło­

szonych obecnie, liczba bezrobotnych we 
W łoszech w dniu 1-szym b. m. wynosiła 
1 .081,536 osób, w czem 842 ,562  mężczyzn 
i 283 .974  kobiety.

M a s zyn a  piekielna. ,
Z Niszu nadeszła wiadomość, że 

w pobliżu składu amunicji wybuchła ma­
szyna piekielna. M aszynę tę mieli pod­
rzucić teroryści bułgarsko-m acedońscy.

S k ła d  k o nfe ren cji e k o n o m ic zn e j
O głoszona lista delegatów na wszech­

światową konferecję ekonom iczną wyka­
zuje, że wśród delegatów jest 10 prem je- 
rów, 2 wiceprem., 20  ministrów spraw 
zagranicznych i 23-cn  ministrów finansów, 
handlu i innych aktywnych członków 
gabinetu.

G l l Z ! e j l i i i  C :
1.

Po uskutecznieniu za ­
kupów  radzimy odwiedzić 

kawiarnią
„ P c p u l ? r n ą k<
w  S o s n o w c u , 3-90  M ąia  28.
Artykuły z n a k o mi t e j  do­
broci. Solidna obsługa.

2 .
Savoy"

91

r e s t a u r a c j a
Śniadania, obiady, kołacie. Pierw szo­

rzędne sale b.lnrdowe, - 
S o s n o w ie c ,  ul. 3 -g o  M a ja  8 . 

te ie ło n  9-C1.
3 .

Restauracja

„ W a r s z a w i a n k a
S osnow iec, ul. 3 -g o  M aja.

4 -  -
N ajsm aczniejsze c i a s t k a  
i c u k r y  kupić można tylko 

w  w ytw ó rn i
„Romana fteya‘%
S o s n o w ie c , ul. W spóina 4, 

te le fo n  N I 8 -3 8 .
s .

C uk ie rn ia  -  W y tw ó rn ia

St. J a s k ó l s k i
S o s n o w ie c ,  ^ u ju d s u ie g o  4 2 , 

T e lu f . 12-8C
Codziennie iw ieże o a stk c  , 

na świeżem m aśie.

1 .

Z a k ła d  K ra w iecki ■

Teofi! T ryb u lsk i
S osnow iec, P iłsu d skieg o  2 8
Najnowsze modele. Wykonanie solidne.

2 .
Zakłac! k ra w ie ck i

Ludwik Piłsecki
Sosnow iec, ul. W ie j^k ^ 19.

Telefon Ns 9-09.
' Wykonanie solidne. Cer.y niskie.

G a l a n k r j a  i D ł a wa t :
1 .

M. Kwiatkowska
S osnow iec, N o w o p c g o d s k i 2 2 .

Ceny sta łe  i bardzo przystępne.
2 .

Antoni P ałuch a
S o s n o w ie c ,  H a le  R o r w o ju .  

S k le p  N r .  60.

Wszystkie powyższe firmy 
uprzejmie p o l e c a m y  na­
szym Sz. C z y t e l n i k o m

N A D E S Ł A N E .

Nie dojni) się oszukiwać!
W  związku z prowaOzona 

akcją kupowania tylko w p o l­
skich sklepach, często spoty­
ka się twierdzenia j a k o b y  
polskie sklepy sprzedawały 
towary Orożej, zmuszając tem 
samem konsumentów óo kupo­
wania w żydowskich sklepach.

Poniew aż długoletnie moje 
doświadczenia dowiodły, że  
zarzuty te są w większości 
wypaohów niesłuszne, pragnę 
więc spostrzeżeniami temi p o ­
dzie lić Się z szeeszemi wa~- 
stwami konsumentów, aoy ich 
wyprowaózić z btędv.

Przeóewszystkiem musimy 
poO zielić kupców na dwie ka- 
tegorje; solidnych kupców  1 
większe spółdzielnie, posiada­
ją ce  zawodowych kierowników  
1 kupców żyoowskich p r rewaz- 
nie mniej solidnycn. O  ile  pierw  
si posiadoją pewne zasoby so­
lidnego wywiązania się z za­
ufania, jakiem i ich darzy ku­
pujący, dbają przedewuzyst- 
kiem o to, aby swemu odbior­
cy dać towar po możliw ie naj- 
n ’zszei cenie i w najlepszym  
gatunku  —  to c i drudzy całkiem  
świadomie nabywają fałszowa­
ne towary lub sami je  fałszu­
ją  licząc na nieświadomość 
kupujących i sprzedają im ten 
towai taniej. Wywołują w ten 
sposób wrażenie, ze są kon­
kurencyjni. k

O  iie  choóz ’ o artykuły, 
kióre się sprzedaje w opako­
waniu znanych powszechnie 
marek iak Wedel, Fuchs, lub 
wódRe. tytoń, papierosy, cuk ier 
i só l t. j. towary, których 
nie można fałszować — tą ży­
dowscy kupcy tych towarów 
taniej n ie sprzedają. A  rtykuły 
natomiast, tak zwane , przez  
nich ,ś le p e “, ja k  kawa her­
bata. myHo, mąka, kaszą, m le­
ko masło, p ieprz, oliwa, miód, 
a nawet kiszona kapusta są 
u nich pozorn ie tanie. A le  tyl­
ko pozornie, gdyż są one fał­
szowane



Rok I. J E D N A  K A R T A . N a ‘/ o .

W  ja k i spusób fal&zuwane 
j>u przez żydów towary, aby 
były tańsze, postaram się po­
krótce wyjaśnić: np. kawę na­
turalną jako też i zbożową, 
po wypaleniu, kieóy jest jesz ­
cze  gorąca, krop i się woóą. 
Kawa przyjmuje 22 —30 proc. 
wody, p rzez co  jes t cięższa.

Herbatę , zużytą w dużych 
kawiarniach lub restauracjach 
suszy się i baiwi. M leko , jak  
to powszechnie wiadomo, fał­
szuje się woóą, masło— tłusz­
czem roślinnym, mąkę pszen­
ną— mąką jęczm ienną, oliw ę— 
olejem  rośli mym, miód— syro­
pem kartoflanym lub cukro­
wym, ćo kapusty kiszonej do­
lewa się woóy i t. ó.

Wszystkie te towary, o ile  
są sprzedawane 2 — 5 proc. 
taniej, są w rzeczywistości 
droższe o 20  - kO proc., gdyż 
o taką ilość brak w nich skład­
ników odżywczych.

Wszystkim, którzy nie chcą  
być oszukiwani, raozi stę ku­
pować tylko u solidnych p o l­
skich kupców, lub w spółdziel­
niach poważnych, gdyż te ty l­
ko dają gw arancję za dobroć 
towaru, a przez to są tańsze 
od najtańszych.

Zet.

Pechowiec.
Na wyścigach nie można 

było w żaden sposób wygrać!
Wszyscy  l liżs i i dalsi 

krewni nrzyjacie le i znajom i 
byli ju ż  obt ozem ponad mu 
żliw ość  , podatkiem pożyczko­
wym" na rzecz K oc ia  Fonde- 
laberskiego i znikąo m e było 
m ożne wytrzasnąć forsy!

A  potrzebna była, potrzeb­
na!

— Bo to tuż zawsze tak 
jest: p ieniądze są najpotrzeb­
niejsze wtedy,' kieóy ich n ie­
ma! —  skonstatował K ocio  
Kondelaóerski i zamyślił się 
nad swą dolą.

—  Jedyne wyjście, śm ierć!
P lasterkiew icz, znajomy

z toru wiścigowegc aptekarz 
po  długich cereg ie lach  dostar­
czy ł K od ow i trucizny, upew­
niony że to na myszy.

Pisan ie testanientu nie za­
ję ło  Kociow i w iele czasu Gar­
nitur, ubrania, jesionkę i sześć 
krawatów zapisał w łaścicielce  
mieszkania, od które j odnaj- 
mował pokój. Zapasowy koł­
nierzyk i koszulę —  dozorcy 
domu. a kwit lombardowy na 
srebrną papierośnicę krawco­
wi mna pamiątkę miłych sto 
sun.ków k eóyiow ych".

Zaży ł trucizny...
N ic  mu się n ie stało!
— Trucizna nagewjio była 

sfałszowana! —  pom yślał K o ­
d o .  —  A  to szelm a ten P la  
sterk iew icz! Obiecałem  mu 
przecie  całe dwadzieścia z ło ­
tych pod słowem honoru za ty­
dzień! W  kazdem razie na 
luszelki przypadek trzeba wy­
p ić  Aużo mleka

M yśli sam obójcze mu prze­
szły, jak ręką odjął. W ypił 
garn iec mleka.

I  oopiero wtedy rozchoro-

M iljony z  otchłani morskiej.
S i a t e k  włoski „Artiglio", który 

prowadzi prace  przy wydobywaniu za­
pasów  z ło ta  i srebra , zna jd u jących  
się  na zatopionym  o k rę c ie  „Egypl", 
wydoLył w tych  dniach nowy ła d u ­
nek z ło ta  i srebra  w artośc i 50,000 funt. 
ang. O gólna  w artość  za to p io n eg o  skar­
bu wynosi 2 m iljony funtów. Kapitan 
statku ośw iadczył, iż spodziewa się 
wydobyć c a ły  ład u n ek  z ło ta  i srebra 
w ciągu nabliższych dni.

P ie r w s z y  wypadeic sk a za n ia  k o ­
b ie ty  na płacenie  m ę ż c z y ź n ie  

a lim e n tó w .
Zdarzył się tu pierwszy wypadek ska­

zania kobiety na płacenie alimentów je j 
mężowi. —  N iejaka p. Mary Martin, lai 
60, w łaścicielka domu i matka dziewię­
ciorga dzieci, skazana została na płacenie 
trzech dolarów tygodniowo swojemu mę­
żowi, który został kaleka, wskutek nie­
szczęśliwego wypadku.

Uszczuplenie  za ro b k ó w  
na kop. „ P a ry ż “ .

D yrekcja  kop. „P aryż" , n a le ż ą c e j  
do F ran c .  - w łoskiego Tow arzystw a 
ozn a jm iła  ro b o tn ik o m  i rzem ieślni­
kom , że od 14 b.m. prem ja  za dobrą 
p racę  obn iżon a  zostan ie  o 50 proc 
K ymówienie n astąp iła  1 czerw ca. 

K ap ita ł  zagraniczny uszczupla z każ­
dym dniem zdobycze robotn ika, c h o ć  
pra c a  je s t  ta sam a.

KRONIKA
Czerw iec

10
S o b o ta

K A L E N D A R Z Y K .

Dziś: M ałgorzaty 

Ju tro :  U rocz T ró jcy  Sw

T E A T R  P O L S K I  W K A T O W IC A C H .

Pleśni re rg ijn e .
W niedzielę, I I  bm o godz. 12 w południe 

w K a 'e Jrz e  po kazaniu, odśpiewane będą pieśni 
.e l ig i jne .  Gounoda, Bizeta i Faura. Katowiczan- 
ka p G .e ta  Rietschewald-Rischke, odśpiewa 
duet .Intende Voci* z p. Ju l janem  Jakubiczką 
(bai yton).

* #
*

W ielki popis u cznió w  Instytutu 
M u zyczn e g o .

W niedzielę, 11 b. m. o godz, 16 — na sali 
k a m e -a ^ e j  Instytutu Muzycznego (ul. Teatral­
na nr. 7) —  V Popis uczniów tegoż Instytutu. 
Na wielce urozmaicony program składają  się 
utwory z r“ nertuaru koncertowego Beethovena, 
Liszta, Bacira, Mozarta, Mendelssohna, S m eta ­
ny i innych. Wstęp na salę i program bez­
płatny. • 4*

P IĄ T E K : ,  o godz 20-ej „Fraulein Doctor*.
SO BO TA : o jodz 15-ej Popis taneczny 

B. Horbaczewskiej;  o godz. 20-ej .F lore tt  i Pa- 
tapon*.

NIEDZIEl A: o godz. 11-ej .Poranek Szko­
ły Wydz.*; o godz. 20 ej „Fraulein Doctor*.

T e a tr  P olski na p ro w in c ji.
RYBNIK: piątek: .F lorett  i Patapon*.
SIEMIANOWICE: niedziela:  „Przekupka

warszawska".

K in o te a try :
K mrowieE.

K R O L  HUTA.

P G e L O : Pożegnanie z grzechem, Jean
Crawtord, Nei! Hamilton. 2. Musieli się poorać.

C O L G SSEU M : Tajemnica zamku Parlock. 
2. Komedja Mistrz pięści

ROXY: Najlepszy polski film: 10 procent
dla mnie Krukowski, Mańkowska, 2. Flip i Map 
w niewoli małżeńskiej.

S O S N O W I E C .

ZAGŁĘBIE: Tajemnica domu Habsburgów. 
EDEN: Romans, z Gretą Gai bo.
M O M U S:^D ziś  nieczynne.
APOLLO. „

D Ą BR O W A . “

WANDA: W tajdze Sybiru.
SEzrtM: Zł ote sidła,

P o zo s ta łe  kina żyd o w s k ie .

Hallo. tu radio I
So b o ta , 10-go czerw ca 1933 r.

K a t o w i c e .  11,50 Komunikat meteorolo­
giczny 11,57 Sygnał czasu. 12,10 Koncert z płyt 
gramofonowych. Gramofon i płyty z firmy W. 
Strzałkowski —  Ebeco —  Katowice 3 Maja 34. 
13,15 Komunikat gospodarczy. 15,35 Słuchowisko 
dla dzieci. 16 Muzyka lekka. 16,40 „Rafael"  
(w 450-tą rocznicę urodzin). 17. Skrzynka po­
cztowa Cioci Hali dla dzieci. 18. Muzyka lekka 
i taneczna. 20. Muzyka lekka. 22,05 Koncert 
szopenowski w wykonaniu Zofji Rabczwiczowej. 
22,40 re l je to n  p t.: .O p era  narodowa1. 23. Mu­
zyka taneczna. 23,35 —  24,00 Muzyka taneczna.

K O N C F R T Y  Z A G R A N IC Z N E .
Wrocław godz. 12,00 18,10 20 CO.
Meajolan godz. 13,00, 17,10, 20 45.
Praga godz 1010 ,  16,00, 19,25.
Wiedeń godz. 11,30, 15,40, 19,25.
Budapeszt godz 12,05, 17 30, 21,45.

O d  W y d a w n i c t w a .  P ro s im y  
w s z y s t k i c h  n aszych  sy m p aty k ó w  
o ła s k a w ie  n a js z y b s z y  zw ro t  list  
p re n u m e ra ty ,  w z g lę d n ie  z a w ia d o m ie ­
nie  n as  o tern, kom u m am y w y sy ła ć  
„ le d n ą  K a r tę 41.

K o n tro la  b ^ z ro b o  tnych w  M y ­
s ło w ica ch , zare jestrow anych , otrzy­
m u jący ch  p racę  doryw czą i n iep obie- 
ra ją cy ch  zasiłku odbędzie  się w gm a­
chu rzeźni 22 b. m. (czw artek) we­
dług n a stęp u ją ceg o  porządku:

Od godz. 9,30 do 10 na A — £ ,  
od 10 do 10,30 na F  —  J ,  od j0 ,30  
do 11 na K — M, od 11 do 11,30 
na N — R, i od 11,30 do 12 na S  —  Z,

W p łacan ie  ś w ia d  czeń na F u n ­
d u s z  Pracy. O głoszone zostanie rozpo­
rządzenie prezesa Rady Ministrów wyda­
ne w porozumieniu z ministrami Spraw  
W ewnętrznych, Skarbu, Przemysłu i Han­
dlu, Kom unikacji, Opieki Społecznej oraz 
Rolnictwa i Reform Rolnych, w sprawie 
zmiany rozporządzenia z dnia 31 marca 
1933 r. o św iadczeniach na rzecz Fundu­
szu Pracy. .

Rozporządzenie przewiduje m. im, że 
na obszarze górnośląskiej części w oje­
wództwa Śląskiego, kwoty p o t r ą c a n e  
przez pracodawców, przedsiębiorstwa i m o­
nopole państwowe, związki komunalne, 
lub instytucje prywatne, jak  również opła­
ty od pracodawców należy w płacać do 
zarządu obwodowego Funduszu Bezrobo­
cia w Katowicach.

A r m a t a  w p a d ła  do  ro w u .
W drodze powrotnej z ćwiczeń polowych 
4 baterji 23  p. a. 1. z Zor z przodu ko­
lumny nadjechała w Kleszczowicach fur­
manka, z tyłu zaś motorowy samochód. 
Nastąpiło zatarasowanie drogi. Przy wy­
mijaniu furmanki sam ochód zbliżył się do 
koni wojskow ych, które się spłoszyły, po­
wodując? wywrócenie się jednej armaty do 
przydrożnego rowu. W skutek wypadku 
pękła orczyca, oraz złamał się dyszel za­
przęgu. Pozatun 4 kanonierów jak rów­
nież konie doznały lekkich obrażeń.

K u rs  b lacharski. M istrzowie 
i czelad nicy  b la ch a rscy  korzy sta jc ie  
z n a d a rz a ją ce j  s ię  okazji pog łęb ien ia  
sw o je j wiedzy zaw odow ej s tosun k o- - 
wo tanim  k o sztem  i zap isu jc ie  się na 
45-godzinny kurs b lacharski.

Pytanie pod adresem niektórych piekarzy w  Zagłębia.
D laczego zag łębiow scy  piekarze 

kupują m ąkę w żydowskich hurtow ­
niach, zap o m in a jąc  zda się o rdzennie 
polskich  p lacó w kach  (np. „O drodze­
n ie"  i składy S p o ł  „ S p o łe m "  w B ę ­
dzinie), gdzie możr.a n aby ć  tą  sam a 
m ą k ę  po cen ie  n iższe j!

P rz ec ie ż  spożyw cam i ch le b a  wy­
piekanego przez naszych piekarzy 
z mąki żydow skiej nie są  w yłącznie  
żydzi. P ie k a iz e -P o la cy  powinni pa­
m ię ta ć  o tern, że św iadom ość, iż m ą­

ka ne ch leb  je»t poch od zenia  polsk ie­
go —  d od a je  spożyw anem u pieczywu 
sp e c ja ln eg o  smaku.

A gorzej będzie dla naszych  pie­
karzy, gdy tysiączne rzesze kii jenteli 
odw rócą się od nich, nie c h c ą c  przy­
czy n iać  się pośrednio do b o g acen ia  
żydów ze szkodą Polaków .

Kredyt —  kredytem , ale obow ią­
zek obyw atelski m a też sw o je  n ie ­
ugięte wymogi.

Sprytny oszosl nie ujawni! swego nazwiska.

CAP1TOL: Więzień z Kajenny. z Wiktorem
Mc. Langlenem i Heleną Mack Prolongowany.

CO LO SSEU M ; Pat i Patachon jako dzielni 
wojacy. 2. Cowboy z Monhattanu

UNION: Dziewica Orleańska (Joanna D'Ai c).  
DĘBINA: Dąb. Grzesznica. 2. Życie za 

złoto

Od p ó łto ra  roku grasow ała  na 
S iąsku  i w Zagłębiu D ąbrow skiem  b a n - . 
da t. zw. „brylanciarzy" o feru jący ch  
na sprzedaż fałszyw e .brylanty i m o ­
siężne pierścionki. B an d ę  tę , w skład 
które j wchodzili m. in. C ha jm  Wolf, 
Baum cw eig  i Szy m o n Popiel, unie- 
sz k o d h w o n o  swego czasu  i skazano 
na kary więzienia.

P o  opuszczeniu  więzienia banda 
przen iosła  się na inny teren , a i  w re­
szc ie  w dniu 1-go czerw ca  br. znowu 
pojaw iła  się na Siąsku , d o p u szcza jąc  
się now ych  oszustw. W wyniku e n e r­
gicznych dochodzeń, u ję to  w reszcie 
5 bm. w Będ zinie  przy ul. K o łłą ta ja  
herszta  te j  bandy Baum cw eiga, C haj-

rna Wolfa i jed n eg o  z jego tow arzy­
szy. J e d e n  z nich, który nie c h c e  
u jaw nić sw egc nazwiska twierdził, że 
nie zna B. i że był w drodze do Ki­
jowa skad pochodzi. W d roaze do 
Kijowa c h c ia ł  się p ozbyć swych „ko­
sz to w n o ści"  k tóre  w R o s ji  uległyby 
konfiskacie .

Drugi zaś m ianow icie  Baum cw eig, 
twierdził, że również go nie zna 
a w B ęd zinie  bawi tylko przypadko­
wo, w drodze z Krakowa, gdzie za­
m ieszkuje  jeg o  żona.

O bu oszustów dla w szelkiej pew­
ności ulokow ano w are sz ta ch  poli­
cy jnych.

O p ła ta  za ca ły  kurs wynosi tyl­
ko 7 z ło tych

W yczerp u jących  inform acyj udzie­
la i zapisy przyjm uje tak u stnie  jak 
i pisem nie Śląski Instytut R rzem ieśl-  
n iczo-P rze .n y sław y  w K ato w icach  ul. 
K rasińskiego 3. pokój nr. 68. Tel. 837 
g m a c r  SląsKich T e ch n icz n y ch  Z a k ła ­
dów Naukowych.

O tw arcie  kursu 16 czerw ca  1933 r. 
Liczba m ie jsc  ogran iczona. 
O d s ło n ię c ie  p o m n ik a  11 p. p. 

W n ad ch o d zącą  niedzielę, odbędzie 
się w Będ zin ie  na P la cu  3-gc M aja  
u ro cz y sto ść  o d sło n ię c ia  pomnika ku 
czci poległych  o ficerów  i żołnierzy 
11 pułku piechoty, U ro czy s to ść  roz­
pocznie się o godz, 6 ran o  zaciąg n ię­
ciem  warty przed pom nikiem  przez 
b. żo łnierzy  pułku, p oczem  o godzi­
nie 9,30 odbędzie się m sza połowa, (b) 

D zie ń  sp ó łd z ie lczo ści.  W  nad­
chodzącą niedzielę cała Polska obchodzi 
uroczyście „Dzień Spółdzielczości". W S o ­
snowcu rada okręgow a Spółdzielni Spo­
żywców Zagłębia D ąbrowskiego organizu­
je  akauennę o godz. 19.30. O godz. 14-ej 
odbędzie się okolicznościowe słuchowisko 
rewjowe. (b )

G d zie  się b ę d z ie m y  baw ić  
1t c z e rw c a ?  W  ogrodzie restauracji 
„Oaza" w Sosnow cu, w ejście od ul. S a ­
dowej, staraniem Centralnego Związku 
Detalicznych Kupców odbędzie się uroz­
m aicona zabawa, połączona z loterją, pro­
pagandą, atrakcjam i, strzelnicą i szeregiem 
nadzwyczajnych niespodzianek. W ejście 
bezpłatne i każdy z obecnych utrzyma 
szereg prezentów propagandowych. P o­
czątek o godz. 3 -e j popoł. Doborowa or­
kiestra w powiększonym komplecie. Ma­
my n a a Je ję , że zabawa ta cieszyć się bę­
dzie dużem powodzeniem, zarówno bo­
wiem program, jak i osoby organizatorów 
gwarantują wesołe spędzenie czasu. A więc 
wszyscy spotykamy się w niedzielę w ogro­
dzie „O azy "! Zabaw a odbędzie się bez 
względu ną pogodę, (b)

O  k o n ie czn ą  n a p ra w ę  je zd n i.  
M ieszkańcy ulicy Piotrkow skiej i Okrzei 
w Sosnow cu zw racają się ao Magistratu 
z prośbą, aby zechciał zająć się opłaka­
nym stanem jezdni od ulicy Perlą aż do 
przejazdu kolejow ego obok Nowego B ę­
dzina.

Szczególniej zasługuje na uwagę ka­
wałek drogi obok fabryki chem icznej „Sro- 
duia", gdzie znajdują się wyboje półm e­
trowe i przejechanie tamtędy jest rzeczą 
niemożliwą

Zaznaczyć należy, że dzielnica ta łą­
czy Sosnow iec z Będzinem i Srodulą. Na 
tej drodze odbywa się największy ruch 
kołuwy ze względu na fabryki i kopalnie.

Sport.
Sukces Polskich L e k k o a tle tó w  w  B rn ie .

„Morawska Slavia“ urządziła onegdaj zawo­
dy lekkoatletyczne z udziałem wracajacycn 
z Pragi lekkoatletów polskich.

Walasiewiczówna wygrała bieg na 50 n,. 
w czasie 6,8; drugie miejsce zajęła Pekarowa — 
7,6. W biegu na 10C m. Walasiewiczówna z rt  
wanżowała się swej pogtorrezyni z Prag' zyska- 
]ąc czas 12,ó.;> 2) Koubkova 12,8. W skoku wdał 
wygrała Walasiewiczówna 5,32; Koubkova — 
5, l6. Rzut kula wygrała Wajsówna 11,b8 
W dysku Wajsówna również zajęła pierwsze 
m ie jsce  — 39 55; 2) Walasiewiczówna —  31,56. 
W biegu na 110 m. przez płotki wygrał Grek 
Mantikas 15,1; Nowosielski —  15,6. W sko­
nu wJal panów wygrał Czecn, Pech 6,41; 2)
Nowosielski 6,3S. * *

Ś m ie rć  na boisku piłka* skiem .
Dowiadujemy się, że podczas meczu piłki 

nożnej na kolonji Skoszyn pod Kielcami gracz 
Sala kopnął gracza hrńla tak nieszczęśliwie, 
że ter. ostatni wskutek wstrz,lśnienia mózgu 
zmad.

wal się na óubre. Bu m leko 
też było fałszowane!

Ledwo g c  ooiatuwano. Tym 
razem śm ierć naprawdę zo li- 
ska zajrzała mu w oczy.

—  B o śm ierć to kobieta, — 
znowu ułożył sobie K oc io  afo­
ryzm —  jak się je j szuka  — 
to można  £szukać i szukać, a 
jak jest niepotrzebna, to właś­
nie przychodzi! A l.

KĄSIf HUMORYSTYCZNY. '
■ W szkole.

— Panie profesorze, czy mógłoym 
pójść do demu, bo tak się żle e/u ja?

—  A gdzie się źle czujesz?
— V> szkole, panie profesorze.

Bez urlopu.
—  Dokąd wybiera się pan w tym io- 

ku na urlop?
—  Wcale się nie wybieram.
— Czy ma pan tyle pracy w swoim 

interesie?
—  Właśnie dlatego, że tak mało,

Znawca
Nowobogacki wchodzi do antykwar- 

jnsza, który mu pokazuje grecki wazon:
—  Ten wazon ma u w j  ty s ią c e  lat.
—• Dwa tysiące lat? Przecież mamy

dopiero 1932 rok! — -----

Z a k is d y  p o g rze b o w e :
i .

Szczepan Mazur
S osnow ie c, ul, Kafiska 4 3 /

Wynajmowanie karawanów 
Sprzedaż wieńców.

2 .

J. Rą c z k a ,
S o s n o w ie c ,  ul, P re z . M ościc­

kiego 13, te le f. 8 -3 6 .
Pierwszoizędne k a r ą w a n y ,  t r u mn y  

i wieńce na miejscu.

D ro b n e  o g ło s z e n ia .

L o k a l e .

M ie szk a nie  p o je d yń cze  w y n a j­
m ę od za ra z  w  okolicy Sos tow - 
fa . W ia d rm o ś ć  w  A dm inistracji 
HJ e d ne j Kai ty**. - ;_________ -
J e d e n  p o k ó j  z kuchnią i dwa —  trzy 
pokoje z wygodami odstąpię. Wiado­
m ość:  T. Krasnodębski. Sosnowiec, 
S ie lecka 39 do 9 rano, lub te lef 5-10.

P o sa d y i prace.

Długoletni urzędnik i przedsiębiorca 
poszuKuje acy. Zgłoszenia Dąorowa, 
Legjonów 25 m. 2.

U rzędnik z dobiemi referencjami poszu 
kuje jakiejkolwiek pracy. Zgłoszenia: 
Dąbrowa, Jaworowa 35 m. 2.

B u c h a l te r  -  b i la n s is ta  rutynowany p o ­
szukuje posady na godziny lub n;, sta­
łe. Sporządza bilanse. Łaskawe zgłosze­
nia do admiuistracji „Jednej Karty1- poć 
„302.408"

K u p n o  i s p rz e d a ż .
46 ty s ięc y  cegły polowej sprzedam 
Zgłoszenia: Dąbrowa Górnicza, ulica 
Szkolna NI 8.

Za b e z ce n  s p r z e d a m — byle zaraz rad- 
jo — komplet do sieci i sprzęt radjowy, 
Wiad: Kiosk g aze t .  Sosnowiec, Wa^siny 
ska - Modrzejewska.
Kupię m a s z y n y  rzeźnicze z m 5lorf,rr 
elektrycznym, mało używane. Zgłosze­
nia do „Jednej Karty" p j  , Maszyna"

M otoi e le trycz n v  na 4 H P u l y *  anv 
w dobrym sianie kupię. Zgłoszenia pis- 
m.enne o d  „ ł  H ł ’“. do administracji 
„Jednej Karty" Sosnowiec, Dęblińska 1.

P o ls k a  d la  P o la k ó w !  N a k a r n ritć n a jp ie r w  r o d a k a !  O ć o  iaćota n a szego  n a c jo n a liz m u . N ie  ro z u m ie  i e g o  an i k o r fa n c iu rsk i czy  e n d ec k i  
„polsk i** d y re k to re k , — an i s a n a c y jn y  „aposto ł**, p r z y c z a jo n y  na t łu s te j p o sa d c e , — an i p e p e s o w s k i  sy n ek  ż y d o w s k ie g o  l i c h w i a r z a .  
N a c jo n a liz m u  u czy ć  w a s  m u s i ro b o tn ik ! G ó r n ik  z M i lo  w ic , h u tn ik  z H u ty  P o k o ju  i z H u ty  B a n k o w e j ! U g o d o w c y ,  n ie d łu g o  ju ż  w ege=  
to w a ć  b e d z ie c ie !  S t a je  d o  w a lk i n a r o d o w y  so c ja l izm...

NEMO.

TAJEMNICA EXPR ESU
KATOWICE -  WARSZAWA.

26
Streszczenie początku pow ieści, Mihltr, 

DanKier Katowicki, :ostał :amordowany w pocią­
gu między Pruszkowem a Warszawą. 1.200.000 zł., 
które posiadał przy sobi>* zniknęły, dało zaś 
'ego wyrzucono n.a tor. Śledztwem k eruje słyn- 
n detr ‘ tyw Kulik. Dc po nocy ma Janczyka. 
Zbrodni dokonał Marm, groźny oandyta. Przy­
znał się on do tego w Uście przesłanym do de­
tektywa.

Tajemniczą rolę odgrywa w zbrudni kolejarz 
* Orski, którego insp. Ransiu śledzi wspólni z Ku­

likiem w przebraniu apaszów w knajpie Kraska. 
Tu porwali Kulika, a Rański bronie się musiał 
przed napaścią trzech ciemnych typów z Orskim 
na czele. Zwyciężył. Z listu dowiaduje się Rań­
ski i Zawilski o miejscu pobytu Kulika. Opo­
wiada on im niezwykłe swuje przejścia w lochu, 
do którego wrzucili go zbrodniarze. Uszedł cu­
dem śmierci. Trupy, lochy, wyci i, tysiące nie- 
cezpteczeńiw. zapierających oddech omalo nic  
pozbawiły Kulika rozumu.

Gdy Kulik skończył opowiadanie nadeszła 
od Janczyka depesza o kradzieży dokonane1 
w banku Plastrona. Kulik decyduje sie Jechać: 
Kulik jest przekonany, że obu przestępstw doko- 
.konali ci sami zbrodniarze. Piastron opowiada 
na miejscu detektywowi o dokonanej kradzieży 
w jego banku.
J e s t  to  imię m o je j  żony, zm a rłe j  przy 

urodzeniu m ego na jdroższego syna, Artu­
ra. S ło w o  to w ybrałem  w czas u naszego 
n arzeczeń stw a  i nie c h c ia łe m  30 zm ieniać  
późnie*, jakkolwiek każdorazow e post gi- 
wanie s ię  nim n a p e łn ia ło  m nie wielkim 
żalem.

Sąd zę , że nie p o trzeb u ję  zapew niać 
panów  o a b so lu tn e j  u czciw ości prokuren­
ta. O dpow iadam  za niego jak  za siebie  
sam ego.

•nspektor u śm iech n ął s ię  na t e  s ło ­
wa, le cz  pan P ia s tro n  nie zauw ażył tego 
i c iągn ął dale j.

W czora j w ieczorem , syn m ój poszed ł 
do klubu, a s łu ż ą c a  z a ję ta  b y ła  czem ś 
w kuchni. W pew nej chwi'i zdaw ało mi

się, że k to ś  chodzi po lokatach  biurowych, 
S a la  jadalna, w k tó re j  się w danej chwili 
zn a jd ow ałem  łą cz y  się bezpośrednio  z n ie­
mi, więc w sta łem  i nadstaw iłem  ucha; nic 
już w ięce j nie u słysza łem . P rz esz ło  parę 
m inut i z a c z ą łe m  przypuszczać, że się p o ­
m yliłem  M oże jakiś m eb el skrzypnął, a ja 
n iep o trzebn ie  przyDisałem tem u o d g ło so ­
wi śm ieszne przypuszczenie  P o  tych 
w strząsnien iacb  każda na jm n ie jsza  rzecz  
przybierała  w m o ich  o c z a c h  przesadne 
kszta łty . S k iero w a łem  się  do palarni n ie­
m al zu p ełn ie  uspoko jony, gdy nagie przy­
szło  mi do głowy, że  powinienem dla 
wł asn e j sp o ko jn ości ,  dla s iebie  sam ego 
z a jrz e ć  do biura, aby do o s ta tk a  zgnębić 
w so b ie  resztk ę  lęku, z k tóreg o już z a ­
czy n a łem  się  u śm iech ać . Ne m og łem  się 
op rzeć  te j  myśli. W ró c iłem  zatem  poci- 
chutku, s ta r a ją c  się n ie sprawić n a jm n ie j­
szego ha łasu , jakbym  is to tn ie  podejrzew ał, 
że k to ś  s ,ę  tam  znajdu je  i o tw orzyłem  
drzw. ą c z ą c e  m ieszkanie pryw atne z biu­
rem. L okale  e były pogrążone w zu p ełn e j 
c ie m n o śc i .  Nagle jed n ak  s ta n ą łe m  o s łu ­
piały. P ro m ie ń  św iatła  w ydobyw ający się 
przez szparę  u dołu drzwi m ego gabinetu, 
wskazywał, że k to ś  się tam  znaidował.

W te j  sa m e j chwili upadło w gabine­
c ie  krzes ło

Tym  razem  w ięc nie  śn iłem . Ktoś 
b y ł  w g ab in ecie .  W ah ałem  się. S łu ż ą c a  
n io są c  filiżankę rumianku, który pijam zwy­
kle na noc , w eszła  do jadalni. J e j  o b e c ­
n o ść  dod ała  mi odwagi. Nie słyszałz  w ca­
le ha łasu . Przyprow adziłem  ją  pod drzwi 
i p o k aza łem  prom ień św iatła  w głębi.

S t łu m 'łe  okrzyk. Szy bk o  przekręci­
łem  w yłącznik  Z a b ły s ło  świaUo, dzięki

którem u, z o b a cz y łem  klucz tkwiący w zam ­
ku. P o sk o c z y łe m  i p rzekręciłem  go dwa 
razy, zam yka jąc  tem  sam em  wewnątrz 
z ło czy ń cę .  P o k ó j  ten  m ia ł tylko jedno 
wyście, w ięc nie p o trzeb ow ałem  się o b a ­
wiać, że z łodzie ucieknie  mi. M ógłby tyl­
ko u siłow ać wy amać drzwi.

P o s ła łe m  czem p redze j s łu ż ą c ą  po 
p olic ję ,  a sam  uzbrojony w pogrzebacz, 
s ta n ą łe m  przed drzwiami i czek a łem  zde­
cydow any b ro n ić  się tem  narzędziem  przed 
bandytą. Nic jednak nie poruszyło się 
w g a b i ie c ie .  Krew b iła  m ło tam i w m oich  
skroniach , a minuty zdawały się w lec 
w n iesk o ń cz o n o ść .  N akoniec  zjawił się j ;-  
den agent w tow arzystw ie k tó reg o ś  z są ­
siadów. P oin form o w ałem  go w krótkich  
s ło w ach  i pow iedziałem  agentow i, że 
z wszelką p ew no ścią  ta jem n iczy  z łodzie j 
zn a jd u je  się w te j  chwili uwięziony.

C h c ia łe m  w ejść  odważnie do te j  ubi­
kac ji ,  w k tó re j s ię  ukrywał. B y ło  nas 
trz e ch  m ężczyzn, mieliśmy w ięc  przewagę 
nad bandytą . Ale tow arzysze m oi pow trzy­
mali m nie i Dostanowili c z e k a ć  na komi- 
sz a rZa, po któreg o  na ich  z le ce n ie  posz ła  
m o ja  s łu ż ą ca .  P rzy b y ł rzeczyw iście  n a ­
ty ch m iast  wraz ze swymi kolegami.

S ą d z ę , że nie nudzę pana tem i dro­
biazgam i —  m am  w ażenie , panie Kulik, 
że pan pow inen w iedzieć wszystko.

D etek tyw  w ykonał ruch potw ierdza­
jący .

Gdy pow iadomiliśmy tych  panów 
o wszystkiem, p a r  Janczyk  p o s ła ł  je d n e ­
go z swych ludzi, i by rozpędził tłum  gro­
m ad zący  się już na ulicy, by w ten  sp o ­
sób u d arem n ić  in terw enc je  jak ich ś  w spól­
ników.

O d chwili, gdy zam knąłem  na klucz 
drzwi od gabinetu  nie . pow tórzył się tam 
żaden hafas. O kno je s t  zakratow ane, wyj­
ścia  przez jed y n e  drzwi pilnow ałem  ca ły  
czas. Pow tarzam  te  szczegóły , o n e  b o ­
wiem kom plikują niezm iernie  to, co  p o ­
wiem następnie .

P o d a łe m  panu Jan czy k o w i k lu c2, k tó ­
ry znalaz łem  w zamku. P o s ta n o w ił  on

w ejść  pierwszy, trzym ając  rew olw er w rę ­
ku; jeg o  tow arzysze stali tuż przy jego  
boku P a n  Ja n c z y k  przed w ejśc iem  z a c h ę ­
c ił  przez drzwi opryszka do poddania się 
a le  nie o trzym ał żadnej odpowiedzi. W ów­
cz a s  otw orzył szybko drzwi i wskoczył Jo  
środka, a jeg o  tow arzysze za nim

Sąsiad  i ja  zostaliśm y na progu go­
towi do interw encji .  ■

W pokoju  nie było  nikog* !
M ógłbym  sądzić, ż e  padłem  ofiarą 

ha lu cynacji ,  ale do te j  chwili paliła się 
jesz cz e  lampa, ta b o re t  le ża ł przew rócony -  
na p o d ło d ze ,  a i klucz św iadczył też  
o rzeczy w istośc i tych  faktów.

A g en ci  byli wściekli. Szukab w sz ę ­
dzie, o tw ierali  szafy, Dadali ta p e ty ,  z a g lą ­
dali do n ajm niejszy ch  za k a m a rk ó w  —  ni­
gdzie nic nie znaleźli.

Na zapytanie p ostaw ione w te j  chwili 
przez insp ektora , a zm ierza jące  do ś c is łe ­
go usta lenia  wszystkich faktów, pan P la -  
stron  odpow iedział głosem, zdradzającym  
rozdrażnienie.

—  C zek ała  nas je s z cz e  jed n a  n iesp o­
dzianka, Aby d o s ta ć  s ię  do m ego gać n e ­
tu trzeh a  p rze jść  przez dużą salę , gdzie 
zna jdują  się b iu-a  bankow e. S a la  ta  m a : 
dwa w ejścia . Je d n o ,  sp e c ja ln ie  n ie jak o za­
rezerw ow ane dla mnie, łą cz y  się z moim 
p ok o jem  jadalnym , drugie przeznaczone 
dla publiczności i urzędników wychodzi 
na w ew nętrzne podwórko. W szystkie okna 
są  za o p a trz o n e  w kraty i m o cn e  ok ien ­
nice.

W yszedłem  z biura, w róciłem  do 
pryw anego m ieszkania i przez c a ły  czas 
b y .e m  w sali jad aln e j ,  od k tó re j w d od at­
ku zam k n ąłem  drzwi na klucz. Nie je s t  
więc rz ecz ą  możliwą, aby bandyta  wszedł 
tą  drogą, m usiałbym  bow iem  go zauw a­
żyć. Jedno wiec tylko by ło  w e jśc ie  m o z ’i ■ 
we T o  znaczy przez podw órko we- 
wnętrrzne.

P a n  Ja n c z y k  to  sk o nsta to w ał.  Ja k ie ż  
więc by ło  nasze zdziwienie, gdy znaleźli 
te  drzwi n ienaru szone, d okładnie  zam knię­
te  i zaparte  żelazną sztan ą  od wewnątrz.

Pąk się rzecz  przedstawia.
K tórędy te n  człow iek  w szedł? K fórę- 

dy w yszedł ?
—  P ro s z ę  zauw ażyć, .— d od ał J a n ­

czyk, —  że nie znaież iśmy ani jednego 
śladu, ani n a jm n ie jsze j wskazówki.

Ku tem u wielkiemu zdumieniu Kulik, 
którego opow iadanie now ej i n iezrozum ia­
łe j  historji n iezm iernie z a ję ło ,  sąd ząc  przy- 
n a jn ie j  po nerwov2ym Kurczu ust w p e ­
wnych m o m en tach , n ie  zadał ani jed n eg o  
pytania, ani bankierow i, ani inspektorowi. 
W ybrał so b ie  staran n ie  su c h e  cygaro , za­
palił, n astęp nie  rozm aw iał p>-zez i chwilę 
2 kom isarzem  - polic ji  i udał s ie  z nim dc 
jego biura.

I my w kró tce  poszliśmy tam  za nim. 
P an  P ia s tro n  był też  nie m nie o a e  mnie 
zdziwiony tem , że Kulik niema w cale  nie 
zw ócił uwagi na jegc opowiadanie, tak 
jed nak  niezwykłe 1 dał w o b ec  m nie wy­
raz swemu zdumieniu. Zapew niłem , że nie 
m ożn a w stosunKu do m ego p rzy jacie la  
op ierać  się na p o zo rach . O pow iadauie to 
za in tereso w ało  z pew no ścią  wielkiego de­
tektywa, lecz  uznał za s to so w n e  nie o k a ­
za ć  tego  po sobie , do czeg o  m iał w idocz­
nie ważne powody, k tórych  nie um iałem  
wyjaśnić.

M oje s łow a nie uspokoiły  jednak 
b ied nego człow ieka. B ła g a ł  on Kulika, by 
udał się z nim do oanku i na m ie jscu  
sk o n s ta to w a ł zasz łe  wypadki,

Ale te n  o sta tn i  odm ów ił s tan ow czo , 
tw ierdząc, że ma inne w ażnie jsze punkty 
do roz jaśnienia .

B iedny bankier by ł ogrom nie zm ar­
twiony i dzieiąc pow szechny wszystkim 
ludziom egoizm, m e wierzył, aby  c o ś  m o - 
głt być bardzie j in te re su ją ce g o  od jeg o  
o s o b is te j  sprawy. B y ł  tak  zgnębiony, że 
p rzy jąć .c l  m o j o b ie c a ł  odw iedzić go w ie­
czorem .

b a m o c h ó d  „F ia t" ,  k tórym  już p o s łu ­
giw aliśm y sie  przedw czoraj,  u n iósł nas obu 
i Ja n c z y k a  w kierunku M arszałkow skie j.

C. d n.
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